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C E S A R S T W O  R O S S Y J S K I E .

Petersburg  2j  Sierpnia.

Roskaz dzienny do A rm ij N a s z y c h .

. . N a j j a ś n i e j s z y  K r ó l  J m ć  Pruski, dostojny niegdyś 
towarzysz broni C e s a r z a  A l e x a n d r a ,  w  świętej w a l c e  

1 8 1 3  i 1 8 1 4  roku która wyzwoliła Europę, oznajmił 
N a m  w  pr?y’ączającem się p i ś m i e ,  o zamiarze swoim 
przysłania do Petersburga, pod wodzą syna swego, J. K. M. 
Xigcia W i l h e l m a ,  oddziału wojsk swoich, dla znajdo­
wania się na uroczystym obrzędzie odkrycia pomnika, 
wzniesionego spoczywającemu w Bogu najmilszemu b r a t u  

N a s z e m u  w  celu uwiecznienia sławy wielkiego dzieła, 
dokonanego przez tę wojnę ku dobru  Rossyi i wszystkich 
cywilizowanych narodów...

. .Przyjmując takie oświadczenie J. K. M. za nowy do­
wód niewzruszóności istnącego między dwoma Mocarstwy 
przymierza, spojonego węzłem doświadczonej, wzajemnej 
ich" M o n a r c h ó w  przyjaźni, pokrewieństwem panujących 
Domów i wspólnością niewygasłej sławy, którą się okry­
ły wojska obu Państw  w wojnie, łącznemi ich tryumfami 
pamiętnej— śpieszymy obwieście o tern Armijom N a s z y m . ®

«Roskazujeiny nadto, izby pismo J. R. M. odczytane 
było przed kompanijami i szwadronami i niewątpimy, ze 
wojska N a s z e ,  uwielbiając wzniosłe uczucia, które J. K. M. 
pamięci C e s a r z a  A l e x a n d r a  poświęca, zdołają, wraz 
z N a m i ,  godnie ocenić niniejszy zamiar K r ó l a ;  uczują 
rzetelną wdzięczność dla tego Wielkiego Monarchy za- 
chlubny dowód udziału, jaki bierze w uroczystości, tak dro­
giej sercu każdego Rossyanina, i będą usiłowały na wie­
ki dochować i wzmocnić związki koleżeństwa z wojskami 
J. K. M., jako rękojmią clla obu Mocarstw pomyślności 
i sławy.

5 a  o ry g in a le  W ła s n ą  J .  C. M. 
rę k ą  podpisano:

M I K O Ł A J .
Na wyspie Jełagina ,
6  Sierpnia  1 8 5 4

Przekład pisma  ;N. K r ó l a  J m c i  P r u s k i e g o  do N. 
C e s a r z a  J m c i ,  s  Toeplitz, 2 0  Lipca w edług now. kał.

1 8 3 4  roku.
^ N a j j a ś n i e j s z y  R a n i e ,  N am  wielce m iły  Bracie i 

zięciu. Biorąc najżywszy udział w obrzędzie odkrycia 
pomnika, który potomnym wiekom ma świadczyć o nad­
zwyczajnych wysileuiach, podjętych dla otrząśnienia się z 
nieznośnego ucisku, i przekaże im sławę M o n a r c h y ,  

który m ocą wielkiej swej duszy powszechnie obudził i skie­
rował te usiłowania ku niechybnemu dopięciu błogiego 
celu— ubolewam serdecznie, ze, dla niezłomnych przesz­
kód, nie mogę zadośćuczynić wezwaniu W a s z e m u  i 
zjechać do Petersburga. Zaprawdę jednak wszystkiemi 
myślami mojemi będę obecnym temu wielkiemu świętu; 
dla własnej zaś mojej pociechy upraszam W a s  o pozwo­
lenie mi przyprowadzenia do skutku drogiego sercu m e­
m u zam iaru , zgodnego tez z życzeniem W . C. M o ś c i ,  
które w tipłynionym roku podobało się W am wynurzyć 
synowi mojem u X i f c i u  A l b e r t o w i .  Stosownie do tego 
pozwól sobie N. P a n i e  oznajmić, o przybyciu do Peters­
burga, na dzień uroczystości, oddziału wojsk Moich, zło­
żonego ze 1 7 tu oficerów i 3 8  żołnierzy z gwardyi Mojej 
i s pułku W. C. M., którzy niegdyś należeli do wieko­
pomnych owczasowych wypraw. Oddział ten, poruczony 
dowództwu syua Mojego X  i ę c i a  W i l h e l m a ,  będzie w 
tej okoliczności reprezentantem całej armii Mojej, która 
dotąd się szczyci wspomnieniami epoki nazawsze pamięt­
nej braterskie’m przymierzem swoje'm z w'alecznemi Ros- 
svjskietni wojownikami i zadowoleniem Tego, który uka­
zawszy jej drogę do zwycięztw, nie czynił żadnej różnicy 
między nią, a własnemi swemi wojskami.®

..Racz N. P a n i e  łaskawie przyjąć posyłający się od­
dział. Pewny W a s z e g o  zezwolenia, wyprawiiję go nis  
czekając odpowiedzi W a s z e j .

..Przyjmcie zapewnienie niezmiennego M e g o  p rz y w ią z a ­
nia i wysokiego poważenia, z jakiem zostaję,

N. P a n i e  
W a s z e j  C e s a r s k i e j  M o ś c i  

Życzliwym Teściem .
F  RYD E R Y K -W lL H E L M .

Zgodność Rossyjskiego przekładu poświadczył Jenersł-
ndjntant hrabia Czernyszew.
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Przez roskazy dzienne C e s a r s k i e  z  dnia 2 8  Lipca. 
o t r z y m u j ą  d y i n i s s y e ,  Pułkownicy, liczący się w woj­
sku: Blum, Christoforow  i xżę Prbzorowskoj, z rangą Jen.- 
majorów, z m undurem  i pensyami, dwaj pierwsi całko­
witą, a ostatni w ^ częściach, tudzież baron Giert. —  
S powodu ran: liczący się w wojsku Samaria  1 z rangą 
Jenerał-majora, i Serbia 1, obaj z m undurem  i pensyami 
całkowitej gaży. —  3 0  Lipca liczący się w jeździć P u ł ­
kownicy Izmalków  i Czerlkow , z rangą  Jenerał-majorów, 
m undurem  i pensyami: pierwszy, całkowitą według Usta­
wy 6  Grudnia 1 8 2 7 ,  a ostatni |  gaży-— S powodu ran: 
liczący się w jeździe Pułkownicy Lewin  2 ,  z rangą Jcn.- 
majora i m undurem , i von der  Pa/den 2 ,  obaj s pensya­
mi całkowitej gaży —  liczący się w wojsku Pułkownicy: 
Danzas i xżę Kozłowski 2  z rangą Jen.-majorów, m un­
durem  i pensyami: pierwszy, całkowitą według Ustawy 6  
Grud. 1 8 2 7 ,  a ostatni całkowitej gaży,

—  2 /z. m. Adjutant-placu w Brześciu Litewskim, Sztabs­
kapitan Ekaterynoslawskiego pułku grenadyerów M iziew - 
ski, podniesiony do rangi Kapitana, ze starzeńslwem od 
dnia 9  Paźdz. 1 8 3 3  r. i zachoW. dotych. obowiązków, i 
m a  się liczyć w wojsku.-—Dymisjonowany Major Najma- 
nowski, który się liczył w jeździe jako Rotmistrz, przyję­
ty zostaje w randze Kapitana do Mińskiej komendy żan­
darmów i mianowany jej Naczelnikiem.

K R Ó L E S T W O  P O L S K I E .

W arszawa  i  3 Sierpnia.

  Kury er Warszawski zawieja artykuł następujący;
■.Wdzięczność i szacunek cnót wielkich ludzi, tym bardziej 
zwyciężców,jestódznaczającym się rysem wcharakterze wscho­
dnich narodów; chwalebne te uczucia umieli oni zachować w 
szczerych swoich sercach, dla w/.oru(można powiedzieć) naro­
dów uCywilizówańszych. W  czasie pobytu W Warszawie 
Namiestnika Królewskiego, JO. Xięcia Warszawskiego, hrabi 
Paskiewicża-Erywańskiego, wielu przybywało do niego 
persów i turków, s tych stron wschodu, których on był 
zwyciężcą i dobroczyńcą, jedynie tylko aby m u oddać 
hołd  uwielbienia i wdzięczności. I teraz 2 ch takich znaj­
duje się W Warszawie, którzy przybyli piechotą: jeden 
pers Ibniamin Arunow  z Armenii , 2 gi Sapar A li  Aba- 
zow , greckiego wyznania, mieszkaniec okolicy Erzerum , w 
Turcy i Azyatyckiej. Dwaj ci azyanie przedsięwziąwszy pod­
róż hie uważali ani na trudność jaka im będzie towarzy­
szyć w podróży, ani na to że ich nikt rozumieć nie bę­
dzie, gdyż każdy ż nich tylko swój narodowy posiada ję- l 
zyk; zwyciężywszy wszystko to, przybyli oni do Warsza­
wy, i na zapytania oświadczają: że me miają żadnego in­
nego celu, jak tylko ukłonić się Warszawskiemu Xięciu, 
i wrócić do swoich domów, aby chwalić wielkie jego 
imie. «Ono i Bóg przewodniczyli im W podróży® (to są 
ich własne wyrazy) «i, nasyciwszy podziwienie, powrócą 
do swoich siedzib, spełniwszy dług jaki włożyła na nich 
wdzięczność, bo oni równie jak i ich rodacy nie inaczej 
uważają Xięcia Namiestnika jak Za ojca, tym bardziej bied­
nych, których on wspierał szczodrobliwą swoją ręką, i 
którzy za bytności jego w tamtejszych krainach, pod spra­
wiedliwym zarządem doznawali prawdziwego szczęścia.®

(Dz. P.)

* * * * ? = ? -  m i -  1 -  — ' 1  i

labćtuosci żtujrantane,
Londyn  5 Sierpnia. W  izbie niższej 1 b. m. przyjęto 

bez głosowania wniosek P. Hughes, ażeby prawo o zmniej­
szeniu płacy mówcy izby nie śc iągało się do teraźniejszego 
jej prezydenta, P. Manners Sutton, na przypadek jeśliby 
znowu na tę godność obranym został.

2 go, ciągnęły się dalej i ukończyły rosprawy w przed­
miocie bilu o dziesięcinach i dobrach kościelnych w lr- 
landyi.

3 go, P. H um e podał prośbę mieszkańców niższej Ka­
nady przeciw niektórym środkom rządowym. S tej oko­
liczności sekretarz stanu do osad, P. Spring Rice, zwró­
cił uwagę izby na list P. Hume, pisany do jednego z 
mieszkańców Kanady, P. Mackenzie, w którym pomiędzy 
innemi znajdują się słowa następujące: «Gotuje się w Ka­
nadzie przesilenie, które może się skończyć na wolności 
i niepodległości tej osady i na wyzwoleniu jej s pod pa­
nowania jej ojczystego kraju, tudzież od tyrannii małego 
i nikczemnego stronnictwa na własnej ziemi.® Minister 
zapytywał, czyli podobne słowa, z ust mieszkańca jakiej 
osady wyszłe, nie mogłyby upoważnić do powołania go 
przed sąd o zbrodnią zdrady stanu. P. Hume odpowie­
dział,  iż gotow jest bronić każdego wyrazu w liście swo­
im, który niegodnym sposobem użyty został przez ga­
zety dla oczernienia go w oczach wszystkich; że przyto­
czony ustęp ściąga się tylko do środków ostatniego se­
kretarza do osad, P. Stanley, nie zaś do panowania an­
gielskiego, i, że zresztą golów jest powiedzieć mieszkań­
com Kanady toż samo co powiedział Irlandczykom, że, 
jeśli niepodobna otrzymać zniesienia ważnych nadużyć, 
opór staje się cnolą.— Po uczynieniu jeszcze przez P. Rice 
uwagi o nieprzyzwoitości takiej rady w ustach członka 
parlamentu, rosprawy te skończyły się bez żadnego skutku.

—  W ice-admirał sir R. King, um arł  5 b. m. zrana, 
s cholery.

—  Bryg Jenerał Santana  przywiózł s Tampico do No­
wego Orleanu wiadomość o nowej rewolucyi w Mexvku. 
Wojska Orizaba i Cordova oświadczyły się głośno za rzą­
dem wojskowym i za utrzymaniem religii katolickiej ze 
wszystkiemi formami apostolskiemu Wojsko w Puebla, 
chciało przeciwnie rządu federacyjnego, i znaczny prze­
lew krwie w mieście s tego powodu nastąpił.  Stany pół­
nocne: Zacatecas i San Luis de Potosi oświadczyły się za 
rządem obecnym i reformami religijnemi.

—  W bd łu g  wiadomości z Washington, na posiedzeniu 
izby reprezentantów 2 4  Czerwca, bil przysłany z senatu, 
mający na celu zapewnienie dożywotnich pensyj majtkom 
francuskim ranionym przez nieostrożność okrętu amery- 
rykańskiego w Tulouie i rodzinom tych którzy polegli,' 
został większością głosów przyjęty. Oznaczenie tych pen­
syj poruczonem zostało rozwadze prezydenta.

Paryż 5 Sierpnia. 4  b. ni. Król J inć  dawał posłucha­
nie P. Durand de Mareuil, byłemu posłowi francuskiemu 
W Neapolu, i nadał m u ozdobę W . Krzyża Legii Hono­
rowej.

—  Piszą z Marsylii: <Jnfant don Sehastien z małżonką 
swoją, siostrą Króla Neapolitańskiego, przybyli tu właśnie 
ha statku parowym hiszpańskim, służącym do regularnych 
komunikacyj z Barceloną.®
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„Zdaje sig i i  obawa cholery , k tóra, jak powiadają, w 
Walencyi grassuje, skłoniła tego xiązgcia do opuszczenia 
Barcelony, gdzie kąpiele m orskie b rać zam ierzał.

„Głoszą i i  pobyt jego w Marsylii dość  bgdzie długim . 
O rszak  jego składa sig z 2 0  osób, m ających pasporta wy­
dane przez P. Martinez de la Rosa.

„Oddają m u sig wszystkie honory xiążgtom  krwie K ró­
lewskiej naleine . W artg  przed dom em  jego zaciąga kom- 
panija piechoty, s chorągw ią.--

  Jenerał hiszpański M orato, nie zaś M oreno, jak daw ­
niej dzienniki g łosiły , zatrzymany w Calais z roskazu rządu, 
i innych dwóch oficerów, przywiezieni zostali do Paryża 
przez iandarm ów .

  W e d łu g  w iadom ości z Hiszpanii, zdaje sig, iż od
25 z. m. żadnej nowej nie zaszło dotąd utarczki. Journal 
des Debats daje nam  nastgpujący rys ostatnich działań 
don Karlosa, od czasu jego przybycia. —  1 Sgo  z. m . od­
był uroczysty wjazd do Elisondo, i tam  ogłosił wiadome 
mianowania wyższych urzgdników .— 15go, wyjechał dla 
pokazania sig mieszkańcom dolin U lzam a, Basaburna i 
Gulina. Rodil znajdował sig podówczas w P uente la Reyna, 
za Pam peluną. Nastgpnie, don Karlos u d a ł sig do Zum a- 
lacarreguy, do Amescous, gdzie bawił aż do 19ge>. C hgć 
ukazania sig w K astylii, z nadzieją iż bram y Vittoria staną 
mu otw orem , skłoniła go 2 0 go  do pokazania sig pod Salva- 
tierra. Lecz przyjgty został ogniem z dział, co go zm usi­
ło 21 go do Alzazua wrócić. Jenerał E sparterro  ciągnący 
z Biskai na Segura, zm usił go do opuszczenia i Alzazua 
i dalszego odwrotu. T u  don Karlos, straciwszy jakoby 
nadzieję przeciągnienia na swojg strong wojsk Królowej, 
wrócił na równing Bastan, dla ochronienia własnej osoby 
od niebespieczeństw jakieby m u z drugiej strony gó r za­
grażały. O d 2 4  z. m. nie opuszczał już tej doliny, prze­
jeżdżając tylko na przem ian z S t.-Estevan do Elisondo 
lub Lesaca^ i ciągle u trzym ując sig w jaknajwigkszem od­
daleniu od wojska K rólowej, które go coraz ściślej otacza. 
W iadomości nasze o jego stanie dochodzą do 3 0 go. Za­
czyna cierp ieć we wszyslkiem niedostatek i staje sig cię­
żarem dla w łasnych stronników, kiórzy m uszą zostawać 
z nim na jednem  m iejscu, zamiast prowadzenia tak dla 
nich korzystnej partyzanckiej wojny. D la wyprowadzenia 
go s tego stanu trzebahy zupełnego zwycigstwa nad woj­
skiem Królowej, które zdaje sig dla niego niepodobnem , 
tem bardziej iż we wszystkich dotąd zaszłych utarczkach 
został pobitym."

  Indicat'eur de Bordeaux donosi z St.-Jean da Luz,
pod d. 31  z. m ., iż od dwóch dni trw a bitwa rnigdzy 
Estella i E tchery , około dwóch mil od Pam peluny . P o­
wstańcy coraz bliżej są  docierani.

—  Rząd otrzym ał nastgpująeą depeszg z Bayonny pod 
dniem 4  b. m . „Powstańcy pobici są  na całej linii. Od 
1 b. m. R odil żwawo na nich nastaw ał.*— 5 b. m. zrana 
otrzy mano jeszcze depeszg telegraficzną z St- Jean ida L uz, 
pod d. 3 b. m., nastgpującej treści: Jenerał Jaureguy  do­
nosi iż 1 b. m . głów ne wojsko powstańców zostało w 
okolicy Jturgoyen pobite, i i e  wojska Królowej zewsząd 
je ścigają."

—  Skądinąd głoszą, jakoby 4 0 0  ludzi z załogi miasta 
"Vittoria przeszło na strong don Karlosa.

M adryt 2 8  Lipca. Przybycie don Karlosa do N aw arry, 
0 ktćrem długo wątpiono, uw ażan m już  jest za urzg-

dowe. Ale chociaż w iadom o iż znaczna liczba m ieszkań­
ców prowincyj Baskich połączyła sig pod jego chorągw ie, 
w innych czgściach kraju żadnych nie widać poruszeń, 
i, dopóki jakiego znacznego zwycigstwa nie odniesie, nie 
wiele może sig ich spodziew ać. Śledzenia sądowe prze­
ciw sprawcom rozruchów  17 b. m., tudzież osobom za­
mieszanym do spisku w d. 2 4  b. m. odkrytego (o któ­
rym  pisaliśmy w przeszłym N-), odbyw ają sig z najwigk- 
szą Czynnością. Pom igdzy uwigzione'mi znajduje sig też P. 
Alexander O’Connell, brat hrabi Abibal, i wiele osóh 
które ciągle udaw ały sig za najgorliwszych stronników K ró- 
Iowy.— Izby kortezów zajm ują sig nieprzerwanie interesa­
mi i dzisia w łaśnie otw orzyć sig miały rosprawy. P ierw ­
szym przedm iotem  ich narad bgdzie uchwalenie adressu 
odpowiedzi na iriowg T ronu. —  Sala izby procerów  jest 
bezwątpienia jedną z najwspanialszych w świecie. Urzą­
dzoną ona została w starym  pałacu R etiro, który od pa­
nowania F ilipa I był sig zaw alił, i to co architekt Ma- 
ringueti około odnowienia jej w przeciągu 6 0  dni doko­
nał jest praw ie cudem .

N a j p ó ź n i e j s z e  w i a d o m o ś c i .

Bruxella  9  Sierpnia. Postanowieniem  Królewskietn da- 
towane'm z Gand, D epartam ent beśpieczeństwa publiczne- 
nego oddzielonym od Ministerstwa Sprawiedliwości i przy­
łączonym został do m inisterstwa spraw W ew nglrznycb.

—• Gazeta le Courrier Belge zapow iada, że K onfe- 
rencya Londyńska m a sig znowu zebrać 11 b. tu . i ciąg­
nąć dalej narady w przedm iocie interesów Holendersko- 
Belgijsk ich.

Londyn 8  Sierpnia. Izba niższa, przekształciwszy sig 4  
b. m . w kom itet subsidiów, w liczbie innych wyznaczyła 
1 0 ,0 0 0  funtów sterl. na wsparcia dla em igrantów  pol­
skich, i 2 0 ,0 0 0  na próbg komunikacyi za pom ocą stat­
ków parow ych z Indyam i W schodniem i przez m orze 
Czerwone.

5go, odczytano po raz trzeci bil o dziesigcinach w 
Irlandyi.

Na posłuchaniu  6  b. m. xiążg Talleyrand pożegnał 
sig s K rólem  Jm cią , s powodu oddalenia sig na czas 
krótki.

—  A dm irał Napier wyjechał dopiero 4  b. m. s F a l­
m outh w prost do Portugallii-

—  W ed ług  w iadom ości z Lizbouy, dochodzących 2 6  
z. m ., don Pedro  zupełnie już  do zdrowia w rócił i 2 5  
z. m. z m ałżonką swoją i doną M aryą u d a ł sig statkiem  
parow ym  do O porto.

Paryż 7 Sierpnia. Izba deputowanych obrała dziś sw o­
im prezesem  P. D upin, większością 2 4 7  głosów na 3 2 1  
w etujących; P. Lafitte m iał tylko 3 5 , a P. R oyer Col- 
lard 2 4  głosy.

—  W edług  listów prywatnych z M adrytu, Królowa Jm ć , 
s przedstawionych sobie kandydatów na godność prezesa 
izby procuradorów , zatwierdziła brabig Almondovar.

A owy-York  17 Lipca. Tow arzystwo przeciwników nie­
wolnictwa odbyw ało ostatnie'mi czasy w N ow ym -Y orku i 
innych miastach publiczne zgrom adzenia, d la  pracowania 
w swoim celu, co wzbudziło znaczne nie ukontentowanie 
wigkszości mieszkańców. 7 b. m. murzyni zgromadzili sig 
byli na nabożeństwo do kaplicy, śpiewali hym ny i odczy­
ty wali odezw'g o ich w yzw oleniu, gdy cłonkowie towarzy­
stwa muzykalno-reUgijnego, które najgło było tgż kapl/eg 
na poniedziałki t czw artki, wdarli sig do. niej i poczgli
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sig bić s czarnemi ciskając na się wzajemnie ławkami i 
stołkami.— lOg'o ludność biała atlakowała domy i sklepy 
ludzi uchodzących za stronników wyzwolenia murzynów, 
tudzież samych bogatszych murzynów i kaplice w których 
sig na nabożeństwo zbierali. Zburzono tym sposobem 2 0  
dom ów  i 7 kaplic. Znaczna liczba czarnych ratowała sig 
ucieczką. Milicya nie była W stanie wstrzymania tak o- 
kropnych nadużyć i musiano posłać przeciw napastnikom 
1 ,0 0 0  ludzi linijowego wojska. Dopiero nocą 11 go  po­
trafiono s t łum ić ten rokosz, jaki jeszcze nie miał w Sta- 
nach-Zjednoczonych przykładu.— 12^0 liczne oddziały woj­
ska przebiegały wszystkie ulice, mając roskaz strzelania 
do ludu  w razie oporu.

tajności fjimłńwc 
jsrżettttjsfwt/

Petersburg Sierpnia .

—  Radca Tajny Murawiew podał N. C e s a r z o w i  no- 
tg o fałszowaniu w Rossy i Iudyjskicgo sago, tak nazywa- 
nem  sago Ńieniieckiem, wyrabianem z mąki kartoflowej. 
P o d łu g  tiiego Sago niemieckie wyrabia sig w Rossyi i 
przedaje sig w Petersburgu białe funt po 1 rub. 2 0  k., 
czerwone po 8 0  k.; funt mąki kartollowej s której sig to 
sago wyrabia, kosztuje 2 0  k. —  Nota P. Murawiewa 
w  skutek róskażu N. P a n a  odesłaną została do Rady Le­
karskiej i ta przekonała sig, iż jest w Petersburgu fabry­
ka  wyrabiająca s kartoflowej mąki sago niemieckie, we 
wszystkich sklepach przedawane bardzo drogo, zamiast sa­
go Indyjskiego. Dalej Rada Medyczna odbyła rozbior che­
miczny sago Indyjskiego, dobywanego ze rdzenia palm 
rosnących na wyspach Filippińskich i Moluckicb, i dała 
zdanie iż, po porównaniu jego pierwiastków z m ąką  kar- 
toflową, wielkie migdzy niemi okazało sig podobieństwo, 
i  to dało ZapeWne powod do fabrykacyi s kartoflowej m ą­
ki krup znanych w handlu pod nazwiskiem sago europe j­
skiego czyli Niemieckiego. Krupy takie robią teraz wszg- 
dzie w Europie, lecz chciwi handlarze przedają je drogo 
zamiast sago Indyjskiego: a lubo sago wyrabiane z mąki 
kartoflowej nie jest dla zdrowia szkodliwe, jednak dla 
umiarkowania ceny, Rada Medyczna uznaje za potrzebne 
zalecić, aby ten produkt był przedawany pod nazwaniem 
krupy lartojlowej i aby publiczność była o nim uwiado­
miona. Zdanie to Rady, doniesione już  N P a n u , Departa­
ment Rękodzieł i handlu Wewngtrznego świeżo tu podał 
do powszechnej wiadomości.

—  Na ostatnim wielkonocnym jarmarku w Berdyczewie 
przywieziono towarów rossyjskich na 2 , 0 0 0 , 0 0 0  r.,  zag­
ranicznych na 5 5 5 ,0 0 0  r., Azyjatyckich na 1 2 9 ,0 0 0  rub. 
Koni przypędzono na 6 ,0 0 0  r , bydła rogatego na 5 ,0 0 0  
r .  Jarmark zaczął sig 8 Kwietnia i trwał cztery tygodnie. 
W  ogólności nie był liczny. Mieszkańcy za najm domów 
j sklepów wzigli do 2 , 0 0 0  r. —  Jarmark na S. Onufry 
zaczgly 1 2  Lipca był także mniej liczny od przeszłorocz- 
nego, s powmdu iż wielu handlarzy było jeszcze w Po­
dolskiej gubernii na jarmarkach Babskim i Felsztyńskim, |

które sig zwykle zaczynają w wigiliją zielonych świątek, i 
w tym roku zaczgły sig na dwa dni tylko przed Berdy- 
czewskim. Przywieziono na ten jarm ark towarów rossyj­
skich na 1 ,4 2 6 ,8 9 0  r., zagranicznych europejskich aa 
5 5 8 , 5 8 5  r. i Azyatyckieb na 9 0 , 3 5 0  r. —  Pierw­
szych przedano na 9 6 0 , 0 0 0  r.,  drugich na 186 ,000  
trzecich na 2 7 , 0 0 0  r.; sobole, gronostaje, wosk, kantarydy 
jedwab i wełna prosta płacone były drożej niż w p rzesz­
łym roku. Zające spadły w cenie o 5 0  proc.; wino, arak, 
roni i porter od 15  do 2 0  proc. i w ogólnoś< i tych ar­
ts kułow odbyt coraz sig zmniejsza. Koni i bydła rogatego 
było mniej niż w przeszłym roku. Pierwsze podrożały, a 
drugie staniało.

—  W e  Francyi od początku Lipca zmniejszono cła 
nastgpujące: 1) od wełny z 5 0  £ do 2 0  od wartości. 
5 )  od łoju s 15  frank, od 6  pud. ^100 kilogram) do 
12 frank. 5) od miedzi s 4 0  frank, od 6  pud. do 1 
fr. jeśli bgdzie przywieziona na francuskim okrgcie, a s 
4 4  fr. do 4 fr. jeśli bgdzie przywieziona na zagranicznym 
okrgcie. 4) od lnu z 1 fr. do 5 0  cenlim. jeśli bgdzie 
przywiezionym na francuskim okrgcie.

V  m '3 ]

łamićraittra,
J E D N A  G O D Z I N A .

A n e i c d o t a  z  m ł o d o ś c i  S c h i l l e r a .

Ośmiu podróżnych wlokło sig ciężką pocztową karocą 
po drodze do Koblenlz; upałem  zmęczone konie zaledwie 
dźwigały nogi po kamieniach szosse. Podjeżdżając pod 
jedng górg, pojazd sig zatrzymał i podróżni wysiedli, aże­
by pieszo wejść na nig. Na czele gruppy dwaj ludzie zda­
wali sig na wyścigi chcieć siebie ubieżeć; jeden z nich 
wysoki, smukły, kroczył z łatwością i chód, którym in­
nych wyprzedzał,  zdawał sig być zwyczajnym jego kro­
kiem. Drugi, przeciwnie, m ały ,  otyły, szybko ruszał krót­
ki e m i swemi nogami; pot sączył m u sig s pod włosów 
na karmazynowe policzki, i sama tylko nadzieja, iż prze­
szedłszy górg znajdzie gospodg, gdzie bgdzie mógł sig 
posilić, zdolną była natchnąć go ochotą do tak spiesz­
nego pochodu.

-— Ale cóż to jest, mospanie, karczmy jak niema, lak 
niema! Nim w niej staniemy powóz nas dopgdzi i woź­
nica nie będzie chciał czekać.

Towarzysz jego odpowiedział na to podwojeniem kroku. 
Gruby jegom ość sapiąc biegł za nim.

Zaledwie mieli czas wypić po kieliszku wina, kiedy 
wóz nadszedł. Oddawna podróżni już  byli sig usadowili 
i dwaj nieobecni zastąpieni zostali przez trzy nowe osoby, 
zabrane na drodze. Kiedy wigc chcieli siadać, powstał 
powszechny krzyk siedzących w powozie, i tak już mocno 
ściśnionycb.

—  Jak można na sześciu miejscach sadzać jedenastu! 
cóż to, alboż nas podusić chcecie!

—  Nie moja w tern wina, mów ił mały rumiany jego* 
mość; ja pewno pieszo nie pojdg i nie myślg nocować
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na wrzosach. Z ap łac i łem  za m ie jsce  i b ę d ę  je  m ia ł  aż 
do Koblehtz.

T o  m ó w iąc  chc ia ł  w siąść ,  ale odp ar ty  został w ykrzyk­
nikami: aj, m o ja  noga! aj ręka! etc . .

—  Ależ przecię m uszę  gdzieś  usiąść! zap łac iłem  Za 
miejsce i m a m  praWo je  Zająć.

—  M y ś m y  także zapłacili i m a m y  p raw o  nie b y ć  za- 
duszonemi.

—  K o nd uk to rze ,  k rzykną ł  m a ły  je g o m o ś ć ,  ja  m u szę  
m ieć  m o je  miejsce! daj mi m oje  miejsce!

—  Niech P a n ,  rzekł konduktor ,  pięknie popros i tych  
Panów żeby się posunęli;  będzie dość  miejsca dla wszystkich.

-— Czyś oszalały konduktorze? co tu nada p r o ś b a , .  . . .  
już nas siedzi dziewięciu na sześciu miejscach!

—  A takeśm y ściśnięci że o de tchn ąć  trudno.
—  Ja m a m  już  jednego  jegom ości na kolanach.
•*— A m nie  czyjś łok ieć  wysadza żebra!
—  A m nie  b rzuch  rospiera czyjaś łopatka!
—  P anow ie ,  spokojnie m ó w ił  k o n d u k to r ,  bądźc ie  Wy­

rozumiali; posuńcie  się trochę.  . .  .
—  Ależ konduktorze, je s te śm y  bardzo w yrozum ia li :  

dziewięciu na sześciu miejscach!
—  G rzeczuość  dobra  rzecz, a leż nie m ożna  grzeczno­

ści p o su w ać  do  samobójstwa!
—  Nie, nie podobna!
=— K onduktorze ,  rób co chcesz; ja  zap łac iłem  za m ie j­

sce i m u szę  je Zająć.
—  Mój d obry  Panie ,  ja  ci miejsca nie o d m a w ia m ,  w eź  

je sobie. . . . .  Siadaj,  ci panowie p o su n ą  s i ę . . . .
—  Człowiek karm azynow ego  oblicza znow u się p o m k­

nął na s topień  pojazdu, ale za trzymany został n iep rzep a r­
tym szańcem  kolan i łokciów.

Zwątpiwszy, rzu c i ł  okiem na sw ego  tow arzysza, k tóry  
dotąd nie rzek ł  ani słowa, jakby  c h c ąc  zas iągnąć  od niego 
rady, albo przynajmniej Wsparcia sw oich s łusznych żąd ań .

—  K onduktorze ,  rzek ł nakoniec ten ostatni , ze jdź -no  
chwilkę tutaj.

Było w ty m  głos ie  cóś z im no roskazującego , czego 
konduktor na tychm ias t  u s łucha ł.

—  O d d a łe ś  m iejsca  ju ż  zajęte; powinieneś teraz o d e ­
brać je na pow ro t od przywłaszczycieli.

—  Ale, P a n ie ,  gdyby  ty lko chciano troszeczkę się po­
sunąć. . . . .

—  T o ,  jak widzisz, n iepodobna, rz ek ł  nieznajomy; 
dwojakoś wykroczył: raz w zględem  nas, bo o d d a łe ś  nasze 
tniejsca, pow tóre  w zględem  naszych nas tępców , boś im 
dał miejsca, które do ciebie nie należały ,

—  A leż, rzekł k on d u k to r ,  jak m o g łem  o d m ó w ić  b ied ­
nej, chorej kobiecie, z dw ojg iem  dzieci?

Nieznajomy zwrócił się do sw ego towarzysza i pow ie­
dział:

—  Mój Panie ,  n iem atn  co na to  m ó w ić ;  trzeba m u  
Wybaczyć i pieszo od by ć  te pięć mil d rog i ,  które nam  
zostają.

—  Ćo, co, p ięć  mil pieszo? k łan iam  uniżenie! wszak 
dopiero co ub ieg łem  z d o b rą  milę  g a lo p e m ,  w miłehn 
towarzystw ie W  P ana  Dobi odzieją.

—  Cóż czynić , kiedy nie m ożn a  inaczej. T u  niezhajo- 
hiy uczynił  U w agę, że m ożna  us ie ść  się je d n e m u  z nich 
tia koźle, s konduktorem .

—  T o  dobrze , rzekł czerw ony jeg o m o ść ,  ale gdzież 
jest d rug ie  miejsce? ja p rzys ięgam Oa honor,  że mi nie 
podobna iść  pieszo.

■—  W ła ś n ie  też  to miejsce upa trzy łem  dla W P a n a ,  
rzekł nieznajomy.

—  A-, mój Pan ie ,  w in ien em  ci w dzięczność  dozgonną. 
Racz Wymienić swoje nazw isko  i adres ;  m uszę  koniecznie 
pójść  podziękow ać m u  stanąwszy w Kobleutz!

N ieznajomy nic n ieodpow iedz ia ł  i d a ł  Znak kondukto­
row i,  ażeby jecha ł.  P o w ó z  ru szy ł,  i na bliskim zawrócić 
zniknął m i l  ż oczu.

W e  d w a  dni pote'm, ju ż  W Koblentż, widzi Wchodzą­
cego do  pokoju  w dzięcznego  towarzysza po d ró ży ,  który 
na t ło m o k u  w yczyta ł jego  nazwisko i mieszkanie. P o  wie­
lu grzecznościach , do ść  zim no p rzy ję tych ,  czerw ony jeg o ­
m o ść  usilnie go  pros ił  ażeby k tóregokolw iek dnia raczy ł 
u niego obiadow ać. Z on a  m oja ,  d o d a ł ,  której o  W P a n a  
m ó w iłem , m oc n o  p ragnie  go  poznać.

Nieznajomy przyrzek ł i zapomniał.
W  kilka dn i potem  odm ien ił  mieszkanie i nie  lęka ł się 

ju ż  więcej natrę tnego  gościa.
Ale pó kilku tygodn iach  napo tka ł go  ha u licy  i ten ,  

po żyw ych  W ym ów kach, rzekł:

—  Póty nie  puszczę  W P a n a ,  aż m i dasz słowo hono=. 
r u  na dzisiaj. B ęd ę  m ia ł  na  obiedzie k ilku  przyjaciół , 
i musisz koniecznie pow iększyć  nasze grono . Mówią, że  
piszesz jakieś dzieła, żona m o ja  Czytała je ,  i będzie  Wiel­
ce u ra d o w a n ą  z jego znajomości.

Sch il le r ,  (gdyż to  on b y ł  w ła śn ie ) ,  Widząc że nie m a  
innego ś rodka  pozbycia się tego towarzystwa, w y ko na ł  
najm ocnie jszą  p rzy s ięg ę  że się będzie  stawił; ale W d u ­
szy niemniej m o cn e  uczynił  postanowien ie  nie przybycia 
wcale.

K ied y  nakoniec  n ieżądahy  przyjaciel odszedł, p rz y b y ł  
jed en  z daw nych  znajom ych Schillera .

—  Coż to, znasz P. Holfenn?
—  Nie, ale koniecznie zaprasza m nie  na obiad.
—  I pójdziesz?
—  Nie pójdę.
—  Będziesz żałoWał. Zobaczyłbyś t a m  kobietę  zach­

w ycającą .
—  K iedy lak , p o m y ś la ł  sobie Sch il le r ,— Więc pójdę.
Jakoż ,  W rzeczy sam ej,  cu d n a  była Pan i Holfenn; cudna

nie tą  p ięknością  m a tem atyczn ą ,  k tó rą  ch w alić  trzeba  
często m im o  chęc i ,  dla tegO ty lko , i e  n ic  d o  zganien ia  
n iem a, ale  t ą  k rasą  W ewnętrzną, która ,  jakby W w y cho ­
dzących z uk ry teg o  ogniska prom ien iach ,  odbija się na 
rysach twarzy; p ięknośc ią  n iepodobną  d o  Opisania, której 
Widok ściska sereć.

P rzez  czas o b iad u  m a ło  m ó w ił ,  ale pilnie się p rzy g lą ­
d a ł  gospodyni.

Filozof jakiś  tw ierdzi,  ze  św iat sk łada się z a tom ów  
oddzielnych, m a ją cy ch  kształt  dw ó ch  połówek haftki czy­
li zapinki, które nieustannie  d ą ż ą  do  spo tkan ia  się i spo­
jenia s Sobą.

Teorya ta dobrze tłum aczy  stan, W jakim  się hasz p oe­
ta znalazł.  Z dało  m u  się że ta kobieta do  n iego na leża ła ;  
że, chociaż d o tąd  daleko byli od siebie, dla n iego to 
właśnie ona się Urodziła, dla  niego k ib ić  jej p rzy b ra ła  tyle 
pochybnOŚci i w dz ięku ,  dla niego to, n ieobecnego , w yk­
sz ta łc ił  się je j głos ,  pe łen  tkliwej ha rm o n ii .  Pow iedział 
sobie: «la kobieta jest moją» i ogniste jego spojrzenia 
stokroć to jej powtórzyły .

Pod wieczór stała się bardzo b la d ą  i odeszła do sw ych 
pokoi. P .  Holfenn odprow adziw szy ją ,  Wrócił do gości i
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rzekł: «T* m c, io n a  moja cierpi swój zwykły attak ner­
wów; ale to  przejdzie po chwili.*

Nazajutrz Srhilleu staw ił się u P. Ilolfenn i znalazł go 
samego.

—  Zona m oja nikogo dziś nie przyjmuje* i chociaż 
W P m i nie widzisz jej, jesteś jednak z n ią  sam na sam , 
g d s ż  zam knęła się w gabinecie z W P ana dziełam i.

Nazajutrz, dla olrząśnienia się z uroku który padł na 
jiiegó, Schiller wyszedł na przechadzkę w pole. Ale gdy 
leg ł na m uraw ie; pod rozłoży tym  wiązem , pom yślił sobie 
Że tam  b \lo  cieniu w łaśnie dla dw óga. Pote'rn w g ło­
w ie jego i sercu powstał taki t łu m  m yśli i uczuć , i i  
m im owolnie oglądał się azali hit ma kogo coby je  po­
dzielił.

N azajutrz, w ieczorem , u d a ł się do państw a Holfenn; 
jeśli ją  sam ą znajdzie, wyspowiada gw ałtow ną nam ięluość 
która go tak nagle opanow ała, rzuci się jej do nog i 
powie: ukocham *

Zastał ją  sam ą— i nic nie powiedział.
M iała w ręku xiążkę i rzekła: .w łaśn ie  W P anem  by­

łam  zajętą.*
Poeta chciał wiedzieć coby czytała. S pośpiechem  zam­

knęła xiązkę; ale ponieważ trzym ała  ją  d łu g o  otw artą, 
karty sam e na tern ie miejscu się rozłożyły . Miejsce to by­
ło  takie:

«0  gdvbv kobieta która m a m ię kochać znała całv 
.skarbiec m iłości, który grom adzę dla niej w m em  sercu! 
. 0  ty , co masz wszystkie dni życia m ojego op leść pas- 
.n ia m i świeżych kwiatów; ty której g łos m ilej się w niein 
.se rcu  rozlegać będzie nad oklaski narodów i nad okrzv- 
„ki trvum fu; ty którą wśród m arzeń moich przystrajam w 
.oz a równe wdzięki; ty dla której, leząc w cieniu drzew , 
.zawsze zostawuję miejsce!

.L ecz  kto wie, gdzie ty m ię ocz.eknjesz; kto wie czy 
•się przechadzasz pod cieniem lip mojej ojczyzny; lub  pod 
.nam iotam i bananów gorejącej strefy?

.A le to w iem , żeś czysta jak anieli, żeś nawet spoj­
rzeniem nie skalana; że rośniesż wśród osobności i ciszy, 
podobna do róży na szczycie A lpów, która tam  rozwija 
zielone liście i pączek szarłatny, gdzie ju ż  m chy słać 
swych kobierców nie śm ieją; kwitniesz dla mnie jednego, 
i chronisz kwiat twój nawet od t< linienia żądzy, któreby 
go 7warzyło; to  w iem , że stopa przechodnia nie zostawi­
ła  śladu na białej równinie śniegu, która się otacza.*

P otem  oboje d ługo milczeli; oboje m ieli jednę myśl, 
jedno i to samo do powiedzenia, oboje byli d rżący  i 
nieśm iali; Schiller zwolna dotknął ręki Heleny; lekkie 
było dotknięcie, ale mocno dwa serca wstrząsnęło.

Helena wstała.
—  Duszno mi tu; —  pójdźm y —  prow adź mię pod te  

drzew a, których cień tak lubisz; na te m urawy, gdzie 
zawsze zostaw ujesz miejsce dla niewiadomej istoty.

Kazała podać karetę.
Pojechali razem: d ługo  milczeli oboje, patrząc sobie w 

oczy i upajając się wzajemhetri spojrzeniem.
W ysiedli na miękkiej darni, gęsto zarosłej kwitnącetni 

akacyam i; tam kroki ich słyszeć się nie daw ały, tam  
cieńkie rogi xiężyca nie mogły przebić się przez g ęst­
winę.

Po godzinie przechadzki praw ie niem ej, Jleltna wvszja 
z gaju akacyj; poeta szedł za nią. Zbliżywszy się du 
miejsca gdzie Stał powoź; spojrzała m u raz jeszcze \ś oczy 
ścisnęły rękę i rzekła:

—  Jeżeliś m ię kochał choć jednę chw ilę, nie idź. da* 
lej. Bądź zdrów, nie obaczemy się nigdy.

W siad ła do pojazdu sam a, i Schiller pozostał w g„j(j 
tak odurzony tem  nagłym  odjazdem , tern pożegnaniem ua 
wieki, iż n iem ało czasu u p łynę ło  nim  Zmysły odzyskał 

W yszedł nakoniec z gęstwiny i kroczył powoli, przć- 
m yślając o swej przygodzie i usiłu jąc odgadnąć dzi»vnc i 

je j rozwiązanie* Takie rozstanie, cóś uroczystego w spój- < 
rżeniu, jakiem  m u się przyglądała w gaju, kazały sic [ 
dom yślać jakiejś tajemniczej przyczyny wszystkiego ćo 

i zaszło; ale skąd inąd tysiące drobnych, niepodobnych du 
opisania szczegółów, nie pozwalały posądzać jej o żadne 
udanie. Nazajutrz poszedł d o  Pana Ilolfenn, który nitą 
oznajm ił że io n a  je g o , skutkiem  zapewne fa n ta z j i , [ 
w łaściw ej kobietom nerwowym , nagle od echała do swojej 
m atki, i zostawiła list, zapowiadający że się już  nigdy i 
m ężem  nie ohaczy.

S ch iller też otrzym ał list następnej treści:
.N im  pism o moje odczytasz, wysłuchaj raz jeszcze tij ! 

uroczystej przysięgi:
■ .Cobykolwiek zajść m ogło , nigdy się nie njrzem y. Jest 

to  pierwsze i ostatnie pismo, które odem nie odbierasz. 
.T e ra z  winnam w ytłum aczyć się z mego postępowania. 
.Z na łam  cię oddawna z dzieł twoich i kochałam  wprzód 

niżeśrny się spotkali, bez nadziei spotkania kiedikólwick; 
kochałam  jak się kocha gw iazdy, nie spodziewając się uig* 
dy ich dosięgnąć; jak się kocha szkarłatne obłoki, w któ­
rych zanurza się słońce o zachodzie.

.K iedy stanąłeś przedem rią, zdało mi się iż cię znani 
odda wna; potęga wzroku twego podbiła m ię; odczytałam 
na nowo tw e poezye, i n o w y ' w  nich urok znalazłam. 
Jesteś poetą, pojmiesz w ięc i. jakie’m wzruszeniem mu­
siałam  czytać twoje wiersze do  kobiety, która m iała być 
kiedyś tw oją ulubioną; jak mi biło serce, zazdroszcząc 
przeznaczenia tej kobiety, zapraw dę szczęśliwej między 
niewiastami?  Ale czego nigdy pojąć nie zdołasz, to niez­
nośnych m ęczarni, które u cierp ia łam , porównywająC się 
z wizerunkiem przez ciebie skreślonym , z wyobrażeniem tej 
kobiety czystej, niepokalanej, podobnej do alpejskiej roi), 
która na lodowatym szczy cie kwitnie śród śnieżnych 
stepów , odzie n igdy nie postała noga wędrownila.

«Ja, mój Panie, nie jestem tą  którą marzy łeś. Nie, nie 
jestem  . .  . ja ,  żona pana Ilolfenn . .  z Dziś, m ów iłam  sobie, 
n ie -w ie  o niczem, sądzi m ię bez ztnazv; myśli że zmu­
szona do m ałżeństw a przy wyjściu z dzieciństwa, mam 
za sobą wym ów kę m usu  i ślepego posłuszeństwa.

.O  jakżem  p łakała, jak starałam  się sam a przed sobą 
uspraw iedliw ić; ale niestety znowu odczytyw ałam  fatalny 
obiaz; i nie— to nie byłam  ja!— Ach! pow tarzałam  sobió, 
czem uzem  całe życie moje na niego nie czekała!

.K ochałeś m ię  przez jednę godzinę, p r/ez  tę godzinę 
byłam  dla ciebie ziszczeniem ubóstwianej m ary. Nazajutrz 
przeklinałbyś błąd swój; nie chcę być lego świadkiem. 
Bądź zdrów na zawsze; nikt nie wie m ojego schronienia,

Helena.»
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